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Obrady klubdw 
poselskich

W  dniu dzisiejszym z okazji 
wypłaty djet poselskich odbę­
dzie się. jak zazwyczaj liczniej 
szy zjazd posłów i senatorów. 
Poszczególne kluby parlamen­
tarne wyznaczyły wobec tego 
posiedzenia.

Obradować będzie między 
innemi klub B.B. pod przewód 
nictwem prezesa Sławka. P o ­
ruszone mają być zagadnienia 
gospodarcze, samorządowe o* 
raz organizacyjne. Referat o 
sprawach samorządowych w y­
głosi wiceminister spraw w e­
wnętrznych Korsak.
Również dziś obradować będzie 
prezydjum klubu Narodowego 
natomiast Str. Ludowe odbę­
dzie posiedzenie w poniedzia- 
łew, P.P.S. zaś dopiero we wto 
rek.

Redukcje urzędnicze
Zgodnie z zapowiedzią dorę­

czone zostało wymówienie kil­
kuset urzędnikom kuratorjów i 
nauczycielom na terenie woje­
wództw wschodnich i Małopol­
ski. Urzędnicy ci dostali wymó­
wienie z dniem 1 listopada.

Or. Młynarski na czele 
Banku Urzędniczego

Wedle krążących pogłosek 
prezesurę rady nadzorczej orga 
nizowanego Banku Urzędnicze­
go objąć ma b. wiceprezes Ban 
ku Polskiego dr. Feliks Młynar 
ski.

9 protestów wyborczych
S ąd  N a jw y ższy  u sta lił term in  

rozp atry w a n ia  spraw  protestów  
p rzeciw k o  w yn ik om  w yb orów  do 
se jm u  i senatu  przez Sąd  N a j­
w yższy , _

D n ia  5 paździeim ika Sąd N a j­
w yższy  rozp a trzy  k o le jn o  ’ cztery  
p ro tes ty  p rzeciw k o  w y n ik om  w y  
b orów  do se jm u  w  o k ręg u  p rze ­
m y śl —  D ob rom il. D n ia  12 p a ź ­
dziern ika r. b. — trzy  p rotesty  
p rzeciw k o  w yn ik om  w yb orów  do 
se jm u  w  ok ręgu  w y b o rczy m  — 
L w ów  (pow ia t). D n ia  19 paździer 
n ik a  r- b. —  dw a p ro testy  p rze ­
c iw k o  w yn ik om  w yborów - do sej 
m u  w ok ręg u  —  K ra sn y sta w  — 
H rubieszów-, D n ia  26 p a źd z iern i­
ka r. b. —  p rotest p rzeciw k o  w y  
b orom  do senatu  w w o jew ód ztw ie  
P om orsk iem  i dwa p ro te s ty  p rze ­
c iw k o  w yn ik om  w y b o ró w  do sej 
m u  w- ok ręgu  — L id a  —  O szm ia- 
na. D n ia  9 listopa d a  r, b. — czte 
r y  p ro testy  p rzeciw k o  w yn ik om  
w y b o ró w  do senatu  w  w o je w ó d z ­
tw ie  łwrow sk iem . D n ia  16 lis top a  
da protest p rzeciw k o  w yn ik om  
■wyborów do se jm u  w- ok ręg u  w y 
b o rczy m  — Będzin. W  tym że dniu  
ro zp a trzy  Sąd N a jw y ższy  siedem  
pro testów  p rzeciw k o  w yn ik om  
wyborów- do se jm u  w ok ręg u  w y  
b o rczy m  —  T arn ów  — P ilzn o . 
D n ia  30 lis top a d a  r. b. — 10 pro 
testów  p rzeciw k o rezu ltatom  w y 
b orów  do se jm u  w- ok ręgu  — 
Ś w ięcia n y .

Ł ączn ie  w okręgach , k tórych  
w yn ik i w yborów - rozp atryw a n e 
będą przez S ąd  N a jw yższy  w je ­
sieni r, I).. u zysk a ło  m an d aty  
44-ch p os łów  i 12-tu senatorów .

G I E Ł D A

O broty  średnie, ten den cja  n ie ­
jed n o lita . U rzędow y kurs dolara 
obn iżon y . D d a r  9.031/.,. Dla p o ­
życzek  pa ń stw ow y ch  ten den cja  
n ie jed n o lita , dla listów zastaw­
nych i akcji przeważnie słabsza.

Zakopane, Sobota 1 sierpnia 1931 r.

Wspólne interesy Anglji i Francji
Rokowania o pożyczkę posuwają się naprzód

LONDYN. (A.T.E.). Pisma an 
gielskie donoszą, iż rokowania 
między Bankiem Anglji i Ban­
kiem Francji posunęły się. Rów 
nież prasa francuska zmieniła 
swe stanowisko. Można z tego 
wyprowadzić znamienny wnio­

sek, iż we Francji rozumieją, źe 
utrzymanie waluty angielskiej 
leży zarówno w interesie Fran­
cji, jak i Anglji.

Wahania w Londynie, jak się 
okazało, doprowadzają w pew­
nej chwili do powikłań finanso­
wych w Paryżu. Powinna być

znaleziona formuła, która posłu 
źy za podstawę współpracy 
między Bankiem Anglji i Ban­
kiem Francji. Wstrzymanie od­
pływu złota z Londynu do Pary 
ża leży zarówno w interesie 
Francji, jak i Anglji.

Anglja musi oszczędzać
Zmniejszenie wydatków na Świadectwa społeczne

i administracje
LONDYN. (P.A.T.), Wielkie 

zainteresowanie w kołach par­
lamentarnych Anglji, wzbudziło 
sprawozdanie komitetu ekono­
micznego, które będzie rozpa­

trywane dzisiaj po południu. 
Sprawozdanie to, które podda­
ło wyczerpującemu badaniu 
sprawy finansowe, proponuje 
szereg zarządzeń, mających na

celu zmniejszenie wydatków 
państwowych w dziedzinie 
świadczeń społecznych, ubez­
pieczeń społecznych i admini­
stracji.

Samolot spadł do rzeki —  Lotnik utonął
PARYŻ. (A.T.E.). Pod Marsyl 

ją wydarzyła się katastrofa sa­
molotu francuskiego nowej kon 
strukcji, który przeznaczony 
był do udziału w konkursach

szybkości o puhar Schneidra 
Podczas próbnego lotu samolot 
rozwinął szybkość 500 kim, na 
godzinę, jednakże z niewiado­
mych dotychczas przyczyn

spadł do wody,
Łódź ratunkowa wydobyła z 

z pod gruzów samolotu zwłoki 
pilota.

LONDYN. (A.T.E.) W czoraj 
w śródmieściu Nowego Yorku 
wywiązaia się walka na karabi

l i n  i  n u
Ofiarą padło 5 dzieci

ny maszynowe między dwoma i pięcioro dzieci. Sprawcy zdoła - 
samochodami przemytników al- li ujść bezkarnie, 
koholu. Ofiarą strzałów padło I

ilral liMije rojsii leiiu n
Po Operze —  Narodowy, Nowy I Letni

Magistrat warszawski w po- dzieckiem, szpitalnictwem, opie 
szukiwaniu dróg dla ratowania: ką społeczną i t. p. 
swego budżetu i na załatanie | Nie dość jednak na tem. O- 
dziur fatalnej swej gospodarki szczędności magistrackie obej- 
bez litości i sensu obcina naj- mują zkolei najważniejszą po­
ważniejsze, najpotrzebniejsze | zycję życia kulturalnego War- 
pozycje, związane z opieką nad ' szawy -— teatry.

litM t  Mim Jlśif i lii
za nadużycia przy sprzedaży biletów kolejowych

Naskutek ujawnionych przez 
ministerstwo komunikacji nie­
ścisłości w podanym wykazie bi 
letów pasażerskich i dokumen­
tów kasowych łódzkiego biura 
sprzedaży biletów kolejowych 
„Orbisu", do Łodzi delegowano 
komisję celem dokonania rewi­
zji- . .

Po przeprowadzeniu rewiz]i 
w „Orbisie", lokal biurowy zo­
stał opieczętowany, a dyrekto­
ra p. Kazimierza Schirmera are 
sztowano.

Szczegóły afery trzymane są 
narazie w tajemnicy.

Schirmer, złożył wczoraj u 
sędziego śledczego szczegółowe 
zeznanie.

W Łodzi krążą pogłoski, że 
pieniądze z popełnionych nadu 
żyć szły na kosztowne zbocze­

nia seksualne osób zamiesza­
nych w aferę.

Instytucja „Orbis", obejmują­
ca sprzedaż biletów kolejowych 
na całą Polskę, zwraca uwagę, 
że biuro „Orbis" w Łodzi było 
wydzierżawione i prowadzone 
na własny rachunek przez os­
karżonego agenta Schirmera, 
który jest całkowicie i wyłącz­
nie odpowiedzialny za wykry­
te nadużycia.

Przed dwoma zaledwie dnia­
mi donosiliśmy o uchwale zli­
kwidowania opery, a dziś już 
nowa decyzja:

dyrekcja teatrów miejskich 
otrzymała zawiadomienie, że z 
dniem 1 września b. r. magistrat 
przestaje prowadzić wszystkie 
swe teatry, to jest Operę, Teatr 
Narodowy, Letni i Nowy.

W  ten sposób kilkuset praco 
wników teatralnych pozostaje 
niemal z dnia na dzień bez pra­
cy. Częstokroć bez żadnego za­
opatrzenia na przyszłość.

Jedńym pociągnięciem pióra, 
magistrat niszczy cztery placów 
ki kulturalne stolicy, bogate w 
wieloletnią tradycję,. Jaką dro­
gą pójdzie projekt rozwiązania 
teatrów warszawskich, jeszcze 
niewiadomo, sądzić jednak na­
leży, że zbyt pohopna decyzja 
magistratu będzie jeszcze zrewi 
dowana.

Śmiech wzmacnia 
Śmiej się, komu życie miłe 

C z y t a j c i e

WESOŁE WIADOMOŚCI

S K R Ó T Y
W p o b liżu  m ie jsco w o śc i K irch - 

hunder w  W e s tfa l ji  (N iem cy) 
zd erzy ła  s ię  w czora j m anew ru.,ą 
ca  lok om otyw a  z pociąg iem  o s o ­
bow ym . 40 osób  od n ios ło  obrażę 
■nia.

W zm ocn ion e  o d d z ia ły  m nkdnń- 
sk ie  p o d ję ły  kon tra tak  p rzeciw ­
ko w o jsk o m  S y h n y u  - Sh ana zdo 
b y w a ją c  u tracone w dn iu  w czo ­
ra js zy m  p o z y c je  na p ó łn o c  od 
P a otin g ,

R zeka B ram apu tra  (In d je ) z 
p ow od u  u lew n y ch  deszczów  w y ­
stąp iła  z b rzegów , za lew a ją c  w ie 
le p rzyb rzeżn y ch  w si. T y s ią ce  lu 
dzi p ozosta ło  bez dach u  r a d  gk> 
wą. S tra ty  w yn oszą  k ilk a  m ilj o* 
n ó w  dola rów .

Briand chory
PARYŻ. (P.A.T.). Obiegała 

wczoraj wiadomość o nagłem 
pogorszeniu się stanu zdrowia 
Brianda. Okazuje się, że po po­
wrocie z Londynu dostał on a- 
taku astmy. Z tego powodu 
Briand nie był wczoraj na posie 
dzeniu Rady Ministrów w Pała­
cu Elizejskim, co dało powód do 
ukazania się alarmującej wia­
domości o stanie jego zdrowia. 
Według opinji lekarzy stan 
Brianda nie daje powodu do nie 
pokoju, zalecono mu jedynie kil 
kutygodniowy odpoczynek.

Powrót „Zeppelina"
BERLIN. (PAT.) W czoraj o 

godz. 8 wiecz. wystartował ste 
rowiec „Hrabia Zeppelin" z Ber 
lina do swej stacji macierzy­
stej Friedrichshafen. Na lotnis 
ku berlińskiem w Tempelhoffie 
powitał załogę sterowca m. In. 
ambasador sowiecki w  Berli­
nie Chinczuk. Sterowiec wylą 
dowal o godz. 4,52 w nocy w 
Friedrichshafen, kończąc w ten 
sposób swój raki podbieguno­
wy.

Banki niemieckie 
podjęły wypłaty
BERLIN. (P.A.T.). Według in 

formacyj prasy, począwszy od 
poniedziałku wielkie banki nie 
mieckie rozpocząć mają normal 
ne wypłaty. Jednakże kasy i 
konta oszczędnościowe wypła 
cać mają nadal w zakresie ogra 
niczonym.

Lot Anty L lH iSM
OMSK. (P.A.T.). Miss Amy 

Johnson, odbywając lot na aw- 
jonetce z Londynu do Tokjo, 
wylądowała wczoraj w Omsku 
(Syberja).

Międzynarodowy kongras 
esperantystów 
w Krakowie

Dziś ro zp o cz y n a ją  się  w K r a ­
k ow ie  o b ra d y  m ięd zy n a rod ow e­
g o  k on gresu  esp eran tystów , k tó ­
re potrwają do dnia 8 b: m. Po 
zamknięciu obrad kongresu, espe 
rantyśei p rzyb ęd ą  do W a rszaw y  
na uroczystość wmurowania t a - 1 
blicy pamiątkowej w domu, w któ 
ry m  m ieszka ł Zamenhof, przy  u * i 
l ic y  je g o  im ien ia  n«. LI.
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DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniRi

b. aspiranta W arszaw sk iego  Urządu Śledczego

Tajemniczy w ła m y w a c z
O wyniku zawiadomiłem na-1 dniach za pośrednictwem biura

tychmiast naczelnika urzędu 
śledczego i z jego polecenia u- 
dałem się wraz z jednym z wy­
wiadowców na miejsce.

Drzwi otworzył mi służący. 
Na moje zapytanie, czy znajdu­
je się u nich panna Leokadja No 
wieka, odpowiedział twierdzą­
co, dodając przytem, że jest to 
guwernantka najmłodszych có­
reczek państwa S.

—  Czy panna Nowicka jest w 
domu? —  zapytałem.

—  Owszem, —  brzmiała od­
powiedź służącego.

■— W takim razie proszę nas 
dc niej zaprowadzić.

Służący nie mówiąc ani sło­
wa wprowadził nas do saloni­
ku. dokąd po chwili weszła bar 
dzo ładna i sympatyczna sza­
tynka. Ujrzawszy nas zbladła i 
stanęła na progu.

—  Proszę niech pani pozwoli 
bliżej —  rzekłem, zwracając się 
zaś do służącego, poleciłem mu 
opuścić pokój, i nikogo nie 
wpuszczać, dopóki mu nie dam 
na to pozwolenie. Kiedy znaleź 
liśmy się sami, zwróciłem się do 
guwernantki.

— Jesteśmy agentami policji 
kryminalnej. Czy przyznaje się 
pani do zabójstwa Zenona Rz.?

Zawahała się przez chwilę, 
wreszcie cichym głosem odpo­
wiedziała:

— Tak jest, przyznaję się do 
zabójstwa i wcale nie żałuję te­
go, com uczyniła. Mówiąc to 
wybuchła spazmatycznym pła­
czem. Z ledwością udało mi się 
ją uspokoić, wreszcie rozpoczę­
ła się tragiczna opowieść.

—  Jestem rodem z Wilna. 
Przeszło rok temu poznałam w 
Wilnie Zenona Rz., który przed 
stawił mi się jako inżynier. Po 
kilku tygodniach potrafił mnie 
tak usialić, że pokochałam go 
i zostałam jego kochanką. Za je 
go'namową opuściłam dom ro­
dzicielski i wyjechałam z nim 
do Warszawy. Nie wiedziałam 
wówczas, że pokochałam prze­
stępcę —  włamywacza. Po kil­
ku tygodniach dowiedziałam 
się bolesnej prawdy. Rz. zaczął 
namawiać mnie, bym przyjęła 
póSadę bony lub służącej w bo­
gatych domach i żebym w cza­
sie mojej bytności tam starała 
się ustalić, gdzie przechowywa- 
nesą kosztowności i pieniądze 
1 Żebym jemu o tem donosiła. Z 
oburzeniem odrzuciłam jego nie 
cne propozycje. Groźbami i bi­
ciem starał się mnie zmusić do 
uległości, lecz mimo to nie ule 
głam. Chciałam uciec, ale on wi 
dócznie przewidywał moje za- 
miary, gdyż groził mi, że o ile 
gó opuszczę, to mnie wpakuje 
dó więzienia i rzeczywiście pew 
ńego wieczora zostałam aresz­
towana w kawiarni i dwa dni 
przetrzymana w areszcie poli­
cyjnym. Do domu wracać nie 
mogłam, wiedziałam, że mnie 
tą|h nie wpuszczą, popełnić zaś 
samobójstwa nie miałam odwa­
gi. Wreszcie pewnego dnia po­
stanowiłam uciec od niego. U- 
kryłam się u jednej znajomej i 
zaczęłam szukać pracy. Szczę­
ście mi sprzyjało i już po kilku

stręczenia posad, otrzymałam 
miejsce guwernantki u państwa 
S. Czułam się szczęśliwa i by­
łam już pewna, że Zenon pozo­
stawił mnie w spokoju. Krytycz 
r » z wieczora ujrzałam przez 
cl-.rr, mego pokoju, zakra łające 
go ;ię człowieka. Natychmiast 
po: nałam Zenona. Byłam pew­
na. że odkrył miejsce mego po­
bytu i chce mnie zmusić ao po­
wrotu. W  szufladzie miałam re­
wolwer. Postanowiłam raczej 
popełnić samobójstwo, aniżeli 
wrócić do niego i wejść na dro­
gę występku. Wyjęłam z szufla 
dy rewolwer i obawiając się po 
zostać w moim pokoju weszłam 
do pokoju panny S. Nagle usły­
szałam zbliżające się kroki. Od­
ruchowo ukryłam się za firan­
ką, przypuszczając, że to on 
nadchodzi. Rewolwer miałam 
przygotowany do strzału i po­
stanowiłam zabić jego, a potem 
popełnić samobójstwo.

—  Dlaczego nie wzywała pa­
ni pomocy? —  zapytałem, prze 
rywając jej

Dalszy ciąg nastąpi.

ZE ŚWIATA
Najdroższy kapelusz na świecie

N a jk o sz to w n ie jszy m  k ap e lu ­
szem  n ie  je st ja k b y  się zdaw ało 
o r y g in a ln y  m odel p a ry sk i, k tóry  
n abyw a sław na aktorka film ow a  
dla rek lam y, lub je d y n a czk a  w iel 
k ieg o  am ery k ań sk ieg o  króla  g ie l 
dy, lecz n a leży  on do elegantki z 
w y s p y . Sam oa na O ceanie  S p o ­
k o jn ym . C erem on ja  stw orzen ia  
ow ego  cudu, zw an ego „T u ig a “ 
ma z.a sob ą  tra d y c ję  setek lat. 
Cenne to  n a k ryc ie  g ło w y , ubiera  
kobieta  ty lk o  p rzy  u roczystości 
r e lig ijn e j. Sam  kapelusz z ro b io ­
n y  je s t z ły k a  ohzecha k o k o so w e ­
go, w y g ła d zo n e g o  n a  d łu g o  przed 
tem , przez tarcie  kam ieniem .

U p le c io n y  kapelusz .przybiera 
się p ły tk a m i dw ukolorow e.i m asy  
p erłow e j. K r a jo w c y  b y  zd ob y ć  te 
p ły tk i u rządza ją  sp ecja ln e  w yprą  
w y, przeszu k u jąc  b rzeg i i w ady  
O ceanu w c ią g u  4-ch m iesięcy

rf ]]\
|U/esoły KąciT^

PAN ADAM ZACHOROWAŁ
Pan Adam zachorował okrut 

Mimo braku przekonanianie.
do wszelkiego rodzaju kuracji, 
wezwał dwóch lekarzy, by po 
zbadaniu orzekli wspólnie co to 
za choroba gnębi go, i jak ją 
najrychlej przepędzić.

—  Na co się pan uskarża? —  
rzucił miast powitania starszy 
z konsyłjarzy.

—  A no głowa mnie boli, w 
krzyżu łamie, wątroba mnie u- 
• iska i nogr lewa dokucza...

—  Ból nogi to głupstwo, nie
O praw a tych  św iecid e łek  trw a p o i P rze jm u je m y  się ty m  z b y tn io , 
roku . W sp a n ia ły  k apelusz p rzy - Prawda p a n ie  k o le g o ?  —  zwró
stra ia  się noza tem drobn em i m u ­
szelkam i, b ia ło  - różow em i p ió r ­
kam i papug , p iórop u szem  z w ło ­
sów  lu dzk ich , przyczean czarne 
w ło sy  k ra jo w có w  odbarw ian e są 
na ja sn o  blond .

R ob ota  tra d y cy jn e g o  kapelusza 
trw a dw a lata, za trudn ia  szereg 
p racow n ik ów , sp ecja ln ie  w y ć w i­
czon y  *h., Z a  n a jm n ie jsze  u ch yb ię  
nia od m odelu  n a rod ow eg o  r o b o ­
tn icy  sk azyw ani są na ciężk ie  
kary.

Jezioro, które znika i wraca.
W  G ru zji, p od  W la d o sta  zaiajdu 

je  się szerok ie  na k ilom etr je z io ­
ro, które posiada  c iek aw ą i ch a ­
rak terysty czn ą  cechę, A  m ian ow ' 
ci® je z io ro  c.o trzy  lata znika na 
m iesią c  z pow ierzch n i ziem i. P akt 
ten ob jaśn ia  się, p od ziem n ym  od 
p ły w em  w od y  z je z io ra  do P*p- 
ezar górsk ich - P o  u p ły w ie  k ilku 
ty g od n i, w ysch n ięte  je z io ro  za ­
czyn a  się zn ow u  n ape łn ia ć  w odą.

Eksmisja, sutenerstwo i miłość
Od czasu, gdy mąż pani Hali- chały go, a wobec braku robo 

ny stracił pracę, cio domu 
wkradł się straszliwy gość: nę­
dza. Dzielna kooieta nie upadła 
mimo to na duchu i walczyła za 
ciekle o zdobycie paru groszy
na bochenek chleba, by móc u- 
spokoić głód cizieci. l. dnia na 
azień byio jednak gorzej, a po 
za tem z pretensjami wystąpi! 
gospodarz.

błagalne prośby biednej nie­
szczęśliwej matki o odłożenie 
spłaty komornego nie wieie po 
mogły. Dni i tygodnie upływały 
w oczekiwaniu jakiegoś cudu. 
Aż pewnego dnia zjawił się w 
mieszkaniu obcy gość, przyno­
sząc zawiadomienie o stawie­
niu się do sądu.

Zapłakana p. Halina stanęła 
przeci Sądem, by bronić swego 
mieszkania, z którego nielitości 
wy gospodarz chciał ją wypę­
dzić.

Wreszcie wyrok: jeśli w cią­
gu dwóch tygodni me zostanie 
uregulowane komorne, ma na­
stąpić eksmisja.

* • •
Twarz obrzękła od pijań­

stwa, oczy złe i ponure. Oto s f. 
wetka człowieka — popularnie 
zwanego sutenerem. Nazywa 
się Antek K. i odpowiada za su 
tenerstwo. W dusznym pokoju, 
gdzieś na Czerniakowskiej ka­
tuje i gnębi trzy wykolejone 
dziewczyny, każąc im od 6 wie 
czorem do rana czatować na 
,,gości". 1 niech tylko która z 
nich nie przyniesie kilkunastu 
złotych, złowrogi drab w ja­
kimś dzikim szale katuje je bez 
litości. Okropne, podłe życie. 
Nastąpiła jeanak chwila, gdy 
dziewczęta zbuntowały się i ci 
chaczem zawiadomiły policję.

Łotr ukrywał się w ciągu 
dłuższego czasu aż wreszcie 
wpadł w ręce sprawiedliwości. 
Do winy bezczelnie nie przyz­
nał się. Twierdził, że one ko­

ty, pomagały mu.
— Ja, wysoki sądzie, —• o- 

świadczył, — jestem za delikat 
ny, by bić kobiety. Mam lepsze 
wychowanie, skończyłem 2 od­
działy szkoły powszechnej. Był Zawsze bowiem, panie dokto
— — „  -V — A k A in /A -m  -7 r, n A i n v a r .  1*7 O I Of 1 n  A

cił się do drugiego lekarza.
—  Pewno, —  wtrącił pan A- 

dam —  gdyby panów bolały no 
gi, jabym się również nie przej 
mował tem zbytnio!...

—  Gorzej jest z cierpieniem 
wątrohy —  przedkładał starszy 
lekarz młodszemu. —  Wy* 
żółkła, zmięta twarz, wybału­
szone, mętne oczy chorego, 
obrzmiałe spieczone wargi...

—  No, jeżeli już o to idzie, to 
i z pana doktora też żaden Ra 
mon Novarro! —  przerwał 
gniewnie pan Adam przewraca 
jąc się w łóżku z oburzenia.

—  Pan będzie łaskaw nie 
przeszkadzać! Otóż na pierw­
szy rzut oka stwierdzić można 
ciężki kryzys, który przy słabej 
konstytucji zaostrza zbliżające 
się przesilenie...

—  Na litość Boską, mówcie 
panowie ciszej. Ściany mają 
uszy. Nie zajmuję się polityką! 
Wogóle zabraniam w moim 
mieszkaniu gadać o przesile­
niach —  ryknął pan Adam.

—  Będzie pan leżał spokoj­
nie!

—  Właśnie dlatego mówię, 
że chcę sobie spokojnie leżeć.

leżeć, niżeli sie-czas, że chciałem zostać inży- rze, lepiej 
nięrem, tylko że jakoś inaczej dzieć... 
się stało". — Słuchajcie kolego, o cobyś
' Po. dłuższej naradzie sąd mu-'| cie zapytali przedewszystkiem, 

siał sprawę odroczyć, ceiem 
przesłuchania dodatkowych 
świadków.

Był piękny majowy dzień. 
Mając przy sobie dopiero co o- 
debraną pensję z biura, młody i 
pełen temperamentu Paweł 
S-ń udał się na spacerek do 
parku ira. Paderewskiego.

Po dłuższym spacerku spot­
kał dziewczę o mocno czerwo 
nych wargach i bajecznie jas­
nych włosach.

A że, jak powiada przysłowie 1 
„życie jest krótkie", tedy p. Pa 
weł przypuścił ostry atak i... 
twierdzę zdobył. Nadobna Sta­
sia czule tuliła się do ramion p. 
Pawła i była bardzo, bardzo do 
bra, nawet w cichym pokoiku 
hotelu...

Przebudzenie po upojnej no­
cy było przykre, szczególnie dla 
p. Pawła. Stasi już nie zastał, i 
jak na złość nie znalazł portfe­
lu, w którym miał kilkaset zło­
tych.

Zkolei nastąpił protokół poS 
cyjny, poszukiwania i oto Sta­
sia, która zdążyła stać się bru­
netką, zasiadła na ławie oskar­
żonych. Bynajmniej nie gniewa­
ła się, iż oskarżono ją o kra­
dzież. Wyrażała tylko żal, iż ta 
ki „ładny pan, dla głupich paru 
złotych robi tyle krzyku",

Stasia musiała zadowolnić się
wyrokiem, który ją oderwie od
„zajęć" na 4 miesiące.

• • •
Oto trzy obrazki z wczorajsze 

go spaceru po sądach,

w wypadku, gdyby wezwano 
was do pacjenta użalającego się 
na podobne cierpienia?

—  O adres, panie kolego!
—  Czy chory radził się już 

kogoś uprzednio?
—  Tak, jaanie doktorze. Py­

tałem sąsiada — aptekarza, co 
mam robić.

—  Aptekarza?! No, wyobra­
żam sobie, co za głupstwo on

'panu polecił!!!
— Powiedział ini, żebym wez 

: wał pana doktora...
Zastępca

K«fa.wwtrtfir—i

Ż A R T Y
PRAKTYCZNY.

—  Panie doktorze, całe ży­
cie będę pana dłużnikiem, jeże 
li mnie pan uratuje i wyleczy!..

—  Nie może być. Ja leczę tyl 
ko za natychmiastową zapłatę.

POWÓD.
—  Częściej pan teraz, panie 

Franciszku, ze swoim psem 
spaceruje, niż z ioneczlcą.,

—  Tak, tak, drogi panie. Co 
się tyczy miłości —  zeszedłem 
całkiem na psy...

PRZYJAŹŃ.
Pani Liii i pani Ziuta spoty­

kają się na deptaku. Po zwyk­
łej wymianie uprzejmości mówi 
pani Ziuta:

—  Wie pani, pewnie pani Li 
lo, że dziś w domu zdrojowym 
jest konkurs piękności?

—  Oczywiście, —  odpowia­
da pani Liii —  a dokąd pani się 
wieczorem wybiera?

11 i i n

U sldM zgubnej 
nałogu

Świetni® zapowiadała się ka- 
r je r a  młodego literata  n ie m ise . 
kiego Miohela K a rd o r fa . Po;; a* 
d a ł ooi g łęb ok ą  in te ligen cję , p ra w  
dziw ą in tu ic ję  a r ty sty  i szczere a 
m iłow a n ie  p ra cy . P ew n ega  dn a 
24-letn iem u M ich el ow i za p ro p o ­
n ow a ł k olego , że za p row ad ź ' g o  do 
p o ta jem n e j, u k ry te j bezpieczn e 
przed p o lic ja , pa larn i op jinn .

B ędziesz m ia ł n o w y  tem at, za­
p ew n ia ł p rzy ja c ie l.

I  M ich el da ł się  n ak łon ić  by 
zw iedzić  lu k su sow y  p rzy b y tek  /a  
kazanyeh  i tak szk od liw y ch  ro - 
koszy. Is to tn ie  w iele  c iek a w ego  
m a ter ja łu  n astręcza ło  się w p a ­
larn i m łod em u  p isarzow i. C h a ­
rak terysty czn e  ty p y  ludzi ch o ­
rych , g o n ią cy ch  za n iezdrow e ni 
w zruszeniem , B ezw ładne ciała po 
rzucon e na m atach , ludzie, k tórzy  
bu d zili się ze snu w yczerp an i i 
z ru jn ow an i n erw ow o, n iezdoln i 
do p racy , n a ło g o w o  w ra ca ją cy  do 
sztucznej- p od n iety .

A le  c iek aw ość  M ich ela  n ie m o 
g ła  się o g ra n iczy ć  do ob serw a cji, 
zapra gn ął on .sam em u d ośw ia d ­
czy ć  w zruszeń, ja k ie  da je  fa jk a  
op ju m u . P rzy rze k ł sob ie , że to  bę 
dzie je d y n y  raz i w ięce j n is  pow  
tórzy  te j p rób y . I  n agle M ich el 
zm ien ił się bardzo.

O toczenie n ie m o g ło  zrozum ieć 
tra g iczn e j zm ian y, ja k a  zaszła w 
zdolnym  literacie . R o z le n iw ił się, 
u tw ory  je g o  m ia ły  charakter n ie ­
sa m ow ity , G dzieś się zapodzia ła  
je g o  in te lig e n c ja ; n erw ow y, n ie ­
uw ażny, stał się dla b lisk ich  za ­
gadk ą. W  b ły szczą cy ch  ch orob li 
w ie  oczach  p a lił się n iezd row y  o - 
g ień .

N a jb a rd z ie j nad stanem  M i­
chela. bolała  je g o  narzeczona A n ­
na H ertz. A le  K a r d o r f  p o tra fił 
u k ryć  sw ój n a łóg . N iem al eodzien  
n ie zn ikał on na dw ie g o d z in y  w ie 
czorem . K ie d y  A n n a  rozstaw ała  
się ' z n arzeczon ym , sp ra w ia ł on 
w rażenie  p rzyg n ęb ion ego , zn iechę 
con eg o  do życia , sk a rży ł się na 
brak  s i ły  w oli, na brak  en erg ji, 
na w yczerpan ie . A  k iedy  w raca ł 
po k o ia c ji do A n n y , b y ł 'w esół, 
szczęśliw y, ob iecyw a ł, że n astępn y 
dzień  p rzyn ies ie  m u natch n ien ie , 
rozp oczn ie  p racę  i jeszcze n a p i­
sze książkę, k tóra zadziw i świat-

P rzez  ja k iś  czas A n n a  p od e jrzę  
w ała , że M ich el k och a  inną kobit* 
tę, do  k tóre j m iłość g o  dręczy  i 
w yczerp u je . S zp ie g u ją c  narzeczo 
n ego  u da ło  je j  się w y k ry ć  w resz 
cie, że M ich el odw iedza  cod z ien ­
n ie  pew ien  dom  na u licy  K u r fiir -  
steudam m e (B erlin ). U k ogo  tam  
by w a ł n ie m og ła  dociec . K o ch a ­
ją ca  A nna p osta n ow iła  p iln ow ać 
bram y ta jem n iczeg o  dom u.

P ew n a scena nasunęła je j  p o ­
dejrzen ie , O to jiodsluehala sprzeez 
kę m iędzy  dw om a m ężczyzn am i.

..N ie w ejdziesz tam  w ięce j, p r o ­
sił, jed en . M uszę... jestem  dziś la ­
k i ą ieszczęśliw y , p rzys ięg am  ci, 
że to  ostatn ia  fa jk a  w m ojem  •ży­
c iu ".

A n n a zrozum iała , że n arzeczo­
n y  je j  p op a d ł w zg u b n y  n a łóg . 
Jeżeli zam kną p rzek lętą  palarn ię, 
m oże M ich el w y leczy  się z tej 
przek lęte j ch oroby .

P an n a  H ertz w n iosła  do p o lic ji  
don iesien ie . W  czasie r e w iz ji w 
pa larn i, m ięd zy  in n y m i b y w a lca ­
mi aresztow an o K o rd o r fa .

A n n a  w ierzy , żc k o m p ro m ita ­
cja , jaka  dotknęła M ichela , potrą  
fi g o  od fa jk i od c ią g n ą ć , a kura 
c ją  zd row otn a  w y leczy ć .

L E C Z N I C E
Wierzbowa 6— Twarda 4
Weneryczne, niemoc pic. analizy od % 
-r. do 9 w. Niedz do 6 w. Wiz. 4 zl. 

kobiety od 5 do 7.

Pod iramwaj
—  Naturalnie!
No, bo jeżeli pan chcesz fatalnie
żywota dokonać;
jeśli chcesz pan konać
nie w łóżleu, ale na ulicy,
to wal pan! Ewentualnie w kostnicy
pana zobaczymy.
—  Te oto rymy
poświęcam naszej publiczności, 
która przez nieuwagę, kości 
swoje pod tramwajem kruszy!
—  Być może, że poruszy 
iego j owego —
zbyt odważnego, a niemądrego 
zarazem,

- A  ja ostrzegam tymczasem! ..
S e r v u s



Str. 3.

Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
Spojrzenia księcia i hr. Radłowskiej skrzyżo­

wały się. Strzelił z nich blask, jak błyskawica.
—  Rysiu...—  szepnęła hrabina.
I, wahając się, wyciągnęła ku niemu rękę...

Schwycił ją i ścisnął z szaloną siłą, o mało jej nie 
gruchocząc. Niewiadomo, czy to był wybuch wście­
kłości, czy... szał miłości... Nagle podniósł jej rękę 
do ust, pocałował namiętnie, poczem wszakże szyb­
ko wyszedł z pokoju, nie pożegnawszy się nawet...

Hrabina wsłuchiwała się bacznie w jego kroki, 
cichnące woddali i szepnęła:

— Jeszcze jest mój... i... odzyskam go całkowi­
cie...

Aby odmalować stan duszy młodej księżny Gó- 
ryckiej, przerzućmy kartki jej pamiętnika, pisanego 
na zamku góryckim w długich chwilach samotności, 
gdy nie było przed kim się zwierzyć, nie było z kim 
podzielić się swemi myślami...

Oto, co w nim znajdujemy pod datą 20 sierpnia 
1902 roku:

„Już dwa miesiące minęły od dnia mojego ślubu.
Wychodząc za ks. Góryckiego, popełniłam po­

dłość, za którą jestem okrutnie ukarana. Nie mam 
prawa narzekać, ani się skarżyć.

O, jakże mi się dłużą godziny w tem wielkiem 
starem zamczysku, w którem jestem niemal stale zu­
pełnie samotna.

Jedynem mojem zbawieniem, jesteś Ty, mój pa- 
miętniczku! Bądź wiernem odbiciem mych myśli.

Są bardzo, bardzo smutne.
Postępując ze mną, jak to czyni, książę może 

i ma rację.
Wciąż mówi o swej skalanej czci.
Burzy się w nim obrażona duma. Będę więc

dumna i ja.
Zniosę wszystko w milczeniu. Czy starczy mi na 

to odwagi? Bo już mi się wydaje, że to katusza po­
nad moje siły.

Być wciąż miłą i uśmiechniętą dla gości, gdy 
gdy serce się kraje, czyż to możliwe?

Dotąd mi się to jakoś udawało. Tem bardziej, że 
nawet dla służby jesteśmy pozornie wzorowem mał­
żeństwem..

Wobec gości i służby książę jest dla mnie pełen 
wprost pieszczotliwej troskliwości. Jest mi niby cał­
kowicie oddany. Ponieważ zawsze był małomówny, 
nikogo więc nie dziwi, że mało do mnie mówi.

Książę wstaje o świcie i wyjeżdża gdzieś kon­
no, wracając dopiero na obiad. Niekiedy wyjeżdża 
do pobliskiego miasteczka, czasami aż do Warsza­
wy.

Na kolację przychodzi niemal stale parę osób 
z sąsiedztwa. Najczęściej bywa emerytowany major 
Poddębny, czasami zgłasza się Aleksy, no i pro­
boszcz górycki —  ksiądz Horzecki. Ci trzej mają 
wszyscy po pięćdziesiątce. Młodszy od nich jest rów­
nież dość częsty gość nasz, doktór Jarczyński, lat 
45, zamieszkujący w małym mająteczku Krużach 
i leczący całą okolicę w obrębie dziesiątków kilo­
metrów. Ma dwóch synów, z których jeden osiądzie

na. roli w sąsiedztwie ojca, drugi zaś pójdzie w ślady 
ojca, studjując medycynę.

To wszystko bardzo mili i poczciwi ludzie, któ­
rych bardzo lubię i cenię. Mniej dobrze się czuję 
w towarzystwie przejeżdżających często i gęsto uty­
tułowanych warszawskich przyjaciół mojego męża. 
Na szczęście większość powyjeżdżała teraz zagra­
nicę, więc będę miała przynajmniej od nich spokój. 
Zresztą, trzeba przyznać, że Ryszard ich specjalnie 
nie zaprasza. Sami przyjeżdżają...'1

„30 sierpnia.
Już teraz widzę, że moja zguba jest nieuchronna.
Od kilku tygodni coraz bardziej zapadam na 

zdrowiu. Nie wiem właściwie, co mi jest. Miewam go­
rączkę.

Gdy Ryszard wyjechał na dwa dni, skorzystałam 
z okazji i udałam się do doktora Jarczyńskiego.

Był niemało zdziwiony mojem nagłem przyby­
ciem. Zawołał:

— Oczom swoim nie wierzę! Księżna pani?
—  Tak, to ja. Chciałam zasięgnąć porady, dok­

torze.
— Dlaczegóż mojej, skromnego lekarzyny pro­

wincjonalnego, konsyljarza wiejskiego?
—  A jednak mam do pana pełne zaufanie. Tem 

bardziej, że chodzi mi o poradę nietylko lekarską, ile 
przyjacielską.

— O cóż chodzi? — zapytał ze zdumieniem.
—  O moje zdrowie i mój spokój.
—  Czy to coś aż tak poważnego?
—  I tak... i nie...
—  Zechce pani łaskawie pozwolić... tu do moje­

go gabinetu..."
„5 września.

Od czasu mych odwiedzin u doktora Jarczyń­
skiego jestem już u szczytu rozpaczy.

Gdy mu się zwierzyłam z moich bólów i moich 
pewnych... obaw... on, nie przypuszczający, oczywi­
ście, nic zdrożnego, uśmiechnął się ojcowsko.

Musiałam się strasznie zarumienić, bo czułam, 
jakby ogień na twarzy, on zaś rzekł mi poczciwie:

—  Proszę się niczego nie bać. To nic... straszne­
go... Czeka księżnę wielkie szczęście. To stan zupeł­
nie... normalny... Zamiast się przerażać, proszę się 
radować...

Zrozumiałam wszystko...
Nawet niemal nie pożegnałam się z poczciwym 

doktorkiem. Odczuwałam silną potrzebę samotności. 
Pośpieszyłam do domu.

Głowę miałam rozpaloną straszliwie, jakiś 
okropny szum w uszach, serce mi waliło, jak mło­
tem. Nigdy jeszcze tak się niczego nie bałam.

I rzeczywiście, jakież gorsze nieszczęście mogło 
mnie zmiażdżyć?

Było to żywe potwierdzenie mego grzechu. 
Wspomnienie tej chwili przeklętej, którą mój mąż 
nieustannie będzie miał przed oczami. Wieczna przy­
czyna nienawiści i rozłąki.

Cóż on powie, gdy się o tem wszystkiem dowie? 
Jakiż straszny gniew go ogarnie?"

„16 września.
W  zamku teraz ruch wielki. Polowania i polo­

wania.

Przy 'i/.dża mnóstwo osób. Proszonych i niepro­
szonych. Już nawet miejsca dla nich braknie, choć to 
takie wielkie zamczysko.

W olbrzymiej sali jadalnej ledwo się można po­
mieścić.

Co który wyjedzie, to na jego miejsce dwóch —  
trzech przyjeżdża.

Muszę powiedzieć, że wbrew pozorom, nieco 
mnie to nawet uspokoiło. Wszyscy goście są dla 
mnie tacy mili, otaczają mnie takim szacunkiem, 
przyjaźnią, uwielbieniem.

Wciąż tylko słyszę: „Księżna pozwoli, księżna
raczy, księżna zechce łaskawie..." I to nietylko z ust 
mężczyzn, ale i kobiet. Staram się być dla wszyst­
kich jak najbardziej uprzejma i grzeczna.

Mąż nawet się nie domyśla, w jakim stanie je­
stem. Prosiłam doktora, aby to przed nim zataił.

Zdaje mi się, że książę jest ostatnio dla mnie nie­
co przychylniej usposobiony, widząc, jak się staram 
być gościnną dla jego znajomych i jak oni mnie wszy­
scy wychwalają pod niebiosa.

Podczas ostatniego obiadu widziałam, że spoglą­
da na mnie jakoś poczciwszym wzrokiem.

Może mi się to tylko, zresztą, zdawało. Choć 
nawet gdyby to tak było, co będzie, gdy się dowie?... 
A przecież prędzej czy później dowie się z pewno­
ścią...

Przed udaniem się na spoczynek oświadczył mi:
—  Jutro odbędzie się wielkie polowanie na li­

sa. Chciałbym, abyś wzięła w niem udział. Świetnie 
jeździsz konno i, zresztą, wszyscy o to bardzo proszą.

Dodał potem:
—  ... i ja, oczywiście, tak samo proszę.
Odrzekłam, drżąc na całem ciełe:
—  Dobrze...
Tem bardziej, że ostatnio jakoś trochę lepiej się 

czuję...
I pocóż zaświtała mi pewna nadzieja?...”

„18 września.
Burza wybuchła i piorun poraził właśnie mnie, 

nieszczęsną!
A tak się pięknie wszystko zaczynało. Ani razu 

od czasu ślubu nfe czułam się tak dobrze.
Było bardzo wesoło, i choć niezbyt mi się to 

udawało, usiłowałam wszakże śmiać się razem ze 
wszyskimł.

Udaliśmy się na umówione miejsce konno.
Było tak cudnie dookoła...
O godzinie dwunastej w południe zatrąbiono 

w rogi i polowanie się zaczęło.
Książę prosił mnie, abym się trzymała wpobliżu 

niego.
W pewnej chwili powiedział:
—  Odjedźmy nieco wbok. Chcę z tobą pomówić.
Usłuchałam go nie bez obawy, zaciekawiona

tem, co miałam usłyszeć.
Znaleźliśmy się, wreszcie, w miejscu, ukrytem 

od spojrzeń wszystkich.
Mąż mój wydawał się być czemś głęboko wzru­

szony i przejęty. Wargi mu drgały i nawet ręce, trzy­
mające uzdę, trzęsły się nerwowo.

Dalszy ciąg nastąpi.

Jadąc koleją nieraz, zapew­
ne, widzieliście szeregi robot­
ników, pochylonych nad torem 
kolejowym i w pocie czoła pra­
cujących nad jego naprawą.

To również „kolejarze", pro- 
letarjat w proletarjacie kolejar 
skim: robotnicy drogowej służ­
by kolejowej, prawdziwi nędza 
rze, których zarobki zbyt małe 
są, by wyżyć, a zbyt duże, by 
umrzeć!

Jest ich ok. 30.000. Rekrutu­
ją się przeważnie z elementu 
bezrolnego, lub małorolnego, a 
wpobliżu liczniej zaludnionych 
osiedli —  z pośród proletarjatu 
miejskiego.

Kolej zatrudnia ich sezono­
wo, przeważnie w czasie sprzy 
jającej robotom pogody, t, j. w 
lecie. W  razie jakichśkolwiek za 
mierzeń oszczędnościowych ze 
strony kolei —  pierwsi ofiarą 
padają robotnicy drogowi. W y­
dala się ich z pracy tysiącami, 

Jub też w najlepszym razie ogra

JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA?
Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 

zawodach i rzemiosłach stolicy

Kolejowi robotnicy drogowi
30.000 nędzarzy. —  3 zł. 30 gr. dzienni*. —  Tygodniami poza domem. — Dróżnicy przejazdowi.

nicza im się czas pracy do 2 —  
3 dni w tygodniu. Cóż się wów 
czas dzieje w rodzinach tych naj 
biedniejszych robotników?!

Ministerstwo komunikacji za 
rządziło w r. 1927,' aby płace 
tych robotników nie były niż­
sze od 3 zł. 30 gr. dziennie. Je­
żeli więc robotnik taki pracuje 
pełny miesiąc, ! ,  j. 25 dni, to za 
robek jego wynieść może 82 zł. 
50 gr. miesięcznie, jeżeli zaś do 
zwala mu się pracować po 3 
dni w tygodniu — wówczas wy 
nosi 39 zł. 60 gr.I

To też organizacje kolejarzy, sroży się największe bezrobo
w szeregach których są zorga­
nizowani ci robotnicy, oddawna 
toczą walkę o poprawienie ich 
losu. Wbrew temu, czego pilnu 
je Ministerstwo, żądają one, 
aby zarobek robotnika drogo­
wego, zatrudnionego przez ko­
lej, nie był ustalany wedle za­
robku rynkowego, t. j, takiego, 
za który godzą się pracować ro 
botnicy wogóle, w danej okoli­
cy, lecz by można było zeń wy­
żyć. Bo co się dzieje? Naprzy- 
kład, w Zagłębiu Dąbrowskiem

cie, a zarazem największa dro 
żyzna. Wskutek wielkiej ilości 
bezrobotnych zarobki kształtu­
ją się zniżkowo; kolej więc pła­
ci tam mniej swoim robotnikom 
drogowym, mimo, że panuje 
tam większa drożyzna!...

Oprócz mizernych plac robot 
nik drogowy skazany jest, na 
prowadzenie dwóch domów, co 
jeszcze bardziej utrudnia mu u- 
trzymanie się z mizernego za­
robku. Często się zdarza, że wy 
jeżdżą on na odległy odcinek

kolejowy, skąd nie może co* 
dziennie powracać do domu. 
Trwa więc „na robocie", dais- 
mi nie kosztuje ciepłej strawy
i tak —  marnie zarabiając i mar 
nie się żywiąc —  wegetuje całe 
mi latami.

W  lecie, kiedy pracuje, jesz* 
cze jest pół biedy. Ale w zi- 
ntie?! Niewielu tylko szczęśliw 
ców może otrzymać pracę przy 
oczyszczaniu torów z zawałów 
śnieżnych.

W  cokolwiek łepszem poło' 
żeniu materjalnem są dróżnicy 
przejazdowi. Ludzie ci jednak, 
są, dosłownie, przykuci do 
swych posterunków. Gdzie jest 
mało pociągów, można wytrzy­
mać, ale tam, gdzie na dobę 
przebiega po kilkadziesiąt po­
ciągów — nie dziwcie się, 
drożni!: wysyła na posterunel^ 
żonę, lub któreś z dzieci. Ni*  
dziwcie się i nie gorszcie — daf; 
cie mu wypocząć!

J, Sybirski
(D. c. n.) ,
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rzew id y w a n y  p rzeb ieg  p o g o d y  

na dzień  d z is ie jszy : rankiem
chm urno, m o ż liw y  deszcz, w cią  
g u  dnia rozpogod zen ie . C iepło- 
S łabe  w ia try  m ie jscow e.

CO NAM DZIE* 
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
W p ły w y  n a o g ó ł u jem n e sp row a 

dzą ta jem n icze  w ydarzen ia , n ie ­
spodziank i. O strożn ie  w sp ra ­
w ach  fin a n so w y ch  O szustw a!

S p ra w y  m iłosn e  p od  znakiem  
zap ytan ia .

Bibljoteki i czytelnie
Tow Szkoły Ludowej — Krupówki 

(Bazar Polski).
Zwolińskiego — Krupówki,
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j a  
Koleje te lazn e

Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15, 13.35. 17.35, 22.05, 

23 45.
do Krynicy: 6.20.
do Katowic: 18.25 (niedz. i św.) 23.45. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45

Do Zakopanego przychodzą pocią­
gi:
z Warszawy: 8.13
z Krakowa: 5.50 8.13 12.15, 15.35,

21.11 
t Krynicy; 19.52.
z Katowic: 5.50, 22.05 (soboty i dni

przedświąteczne), 
z Poznania: 12.15, 
ze Lwowa: 5.50.

Autobusy
odchodzą z Zakopanego: 

do Krakowa: 8.00, 1600 (cena 16 zł), 
do Nowego Targu: 7.30. 7,45, 8.00,

9.00, 12.00, 16.00 (cena 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka: 800,14 00 (cena 11 

zł. w obie strony, postoi 3 godz.). 
do Doliny Kościeliskiej: 9.00, 15.00

(cena 5 zł. w obie strony) 
do Kuźnic: od 6.30 co godziną (cena 

1 zł.).
.d o  Jaszczurówki: od 8.00 do 20 00 co 

godziną (cena 1 zł.).

Taryfa dorożkarska:
Przejazd z centrum na kraniec mia­

sta — 1 zł. Z krańca na kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki, Kuźnie, Olezy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze­
kaniem — zl. 9 (w jedną stronę zł. 51 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12.50. Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — z t  30 Za każdy 
kwadrans czekania dolicza się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej.

Dancingi
Jaszczurówka.
„Morskie Oko", dancing popołudniu 

Wy: 17.30 — 19.30, wieczorowy: od
godz. 22 — Orkiestra Ihma.

Trzaska — dancing popołudniowy:
17.30 — 19.30, wieczotowy: od godz. 
22. Orkiestra „Braci Sienkiewiczów 
K a rp o w icz  — d a n cin g  pop ołu dn iu  
w y ; 17.30 — 1S).30, w ieczorow y  od

Rozmowa z dyr. Kaganem
Dyr. J. Kagan, który w  tyrn 

roku, podobnie, jak i latach po­
przednich, króluje na czele swe 
go zespołu w kawiarni Zdrojo­
wej, jest gorącym  patrjotą kry ­

nickim i bez kilkumiesięcznego Krynica —  powiada dyr. Ka- 
rokrocznie pobytu tu nie w y o -fga n  —  jest zasadniczo jedynym 
braża sobie —  jak mówi —  ży-jj kurortem polskim na miarę za- 
cia. | granicy. O balsamicznych wła

Perła uzdrowisk polskich, jsnościach jej wód przekonano
się już u nas powszechnie. Tem

Goście z  c a łe g o  świata
bawią w Zakopanem

Bawią w Zakopanem dzienni­
karze włoscy pp. dr. Mario de 
Mandato i dr. Carlo Magnino. 
Dziennikarze ci po zwiedzeniu 
Zakopanego, Muzeum Tatrzań­
skiego, szkół —  przem. drze­
wnego i koronkarskiej i t. d. by 
li w Poroninie na wystawie re­
gionalnej, a następnie w Buko­
winie, gdzie zwrócił icli specjał 
ną uwagę kościół. Dalej goście 
zwiedzili Szczawnicę, udając 
się tam przez Pieniny Dunaj­
cem. Dziennikarze wtoscy p o ­
święcają wiele czasu studiowa­
niu folkloru i ludowej sztuki gó 
ralskiej, która zwróciła ich u- 
wagę swoją oryginalnością i 
wysokim poziomem.

*
W  ostatnich dniach bawiło w 

Zakopanem parę liczniejszych 
wycieczek polonji amerykań­

skiej, jak ,,Sokofów“ , Związku 
Kobiet i t. d. Z jedną z nicli przy 
był tu p. dr. Feliks Józef Krych, 
lekarz chirurg z Wilkes Barra 
w  Pensylwanji, pochodzący z 
jednego najstarszych polskich 
rodów w Ameryce. Pradziadek 
dr. Krycha przybył do Amery­
ki w czasach Kościuszkowskich. 

*
Bawi w Zakopanem sir Al- 

bion Banerji z Indji, b. min. 
spraw zagr. Kaszmiru i b. p:e- 
mjer minister Mysore. Sir Ai- 
bion Banerji zabawi w Zakopa 
nem kilka dni.

*
Przybył do Zakopanego ra 

czas dłuższy znany przyjaciel 
Polaków, tłumacz dzieł Sienkic 
wicza na język czeski p. W a­
cław Krebda.

Na „ go śc in n y ch " w ystępach
Nieudana impreza.., złodziejska dwóch siostrzyczek

Przeczytawszy nagłówek, 
czytelnik gotów pomyśleć, że 
to jakiś słynny artysta przyje­
chał do Krynicy i wystąpi kilka 
razy gościnnie.

Niestety, na tem miejscu ma­
my na myśli siostry Popkówny 
z Rzeszowa. Siostry Popków­
ny nie są artystkami. One odda 
ły się sztuce złodziejskiej. I o- 
nc to właśnie przyjechały do 
Krynicy na gościnne występy.

Bogiem i prawdą powiedziaw 
szy były to nietyle występy, ile 
występki. Występki te dotknęły 
specjalnie dwie niewinne zgo­
ła damy (czy aby w Krynicy są 
takie —  zapyta zapewne mój

przyjaciel Toffi) na deptaku, 
którym siostry Popkówny w 
artystyczny ’ sposób „w ygarnę­
ły " torebki.

W  mniej artystyczny sposób 
uczyniły to za trzecim razem 
pewnej pani w halach. P oszk o­
dowana podniosła lament, woła 
jąc o pomstę do nieba. Wołań 
nie usłyszał może Pan Bóg, za 
to usłyszał przechodzący po­
sterunkowy.

Z tą chwilą karjera sióstr Pop 
kówien została w Krynicy za­
kończona. Aresztowano je i od 
stawiono do dyspozycji sądu 
grodzkiego w Muszynie.

S P R O S T O W A N A .
„K r ó l nagan iaczy* ' F r. B ia łas 

nie, siedzia ł za kratkam i. P o d le g a ! 
ty lk o  karze a d m in istra cy jn e j.

SKLEP KOLONJALNY
w centrum Rabki w Aleji Piłsudskie­
go, Józefy Rożnek poleca wszelkie 
towary spożywcze, specjalność świe­
że jarzyny stale na składzie, —  ceny 

konkurencyjne.

Restauracja i kawiarnia
„ P O D H A L A N K A ”

w Chabówce codziennie koncert od godz. 21 dancing, wyborny bufet 
i kuchnia domowa. Rendez - vous wszystkich sportowców. J. Kotarba.

Najwytworniejszy lokal w Zakopanem
R e s t a u r a c j a - K a w ł a r n i a  „ T R Z A S K I "

Codziennie dancingi popołudniowe od 5 m. 30 do 7 m. 30 

wieczorowe od 10.

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E

PANNA MŁODA inteligentna poszu­
kuje posady jako bona do dzieci ew. 
z językiem francuskim. Zgłoszenia 
Bystre „Bazar" Ajencja dzienników.

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar 
ska, przyjechała na kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoskopów. Pensjonat hotel 
„W ersal" pokój 19. Krupkówki.

Pensjonat
„Soplicow o”

w  p o b l i ż u  c e n t r u  m ,  
w ś r ó d  p a r K u ,  K u c h n i a  

w y K w i n l n a ,  g a r a ż e  
i K o r t y  t e n i s o w e  

n a  m i e j s c u

też należy tłumaczyć sobie re­
kordową w tym roku frekwen 
cję gości w Krynicy; to jest rów 
nież powodem, że liczba wyjaz 
dów do kurortów zagranicz 
nych zmalała w  tym roku znacz 
nic. Polskie pieniądze pozostały 
w kraju. I to jest wielką zasłu­
gą Krynicy.

—  Co proponowałby pan, ja 
ko najpilniejszą inwestycję po­
trzebną Krynicy? —  pytamy.

—  Bezwarunkowo plażę w o­
dną. Mamy słońce, chcemy 
mięć i wodę. Wybudowanie 
sztucznego basenu nic pociągnę 
łoby za sobą —  mam wrażenie— 
specjalnych trudności.

—  Co pan powie o życiu to- 
warzyskiem w Krynicy?

—  Jest to bezwzględnie sła­
ba strona .naszego kurortu. Ż y ­
cie towarzyskie jest w Krynicy 
za mało zwarte. Uderza brak 
imprez towarzyskich. Przyda­
łoby się tu utworzenie „Tow. 
Przyjaciół Krynicy" (bardzo pię 
kna myśl —  przyp. R ed .); ta 
kie towarzystwo ma już np. Cie 
choeinck.

Po chwili przechodzimy na 
tematy osobiste. Dyr Kagan in­
formuje nas, że bawiący obec­
nie w Krynicy znakomity dram. 
artysta amerykański, p. W . S 
Zadora, zwrócił się do niego z 
propozycją sprzedaży na A me 
rykę jego kom pozycyj mu­
zycznych.

—  Doszliśmy do porozumie­
nia —  mówi dyr. Kagan —  i jc 
stem szczęśliwy, że przyczynię 
się w ten sposób do propagandy 
muzyki polskiej zagranicą.

—  Jak się Pan zapatruje p. 
dyrektorze na zespoły jazzban 
dowe u nas, pan istotny tw óra 
jazzbandu w Polsce.

—  Jazzband chyli się już do 
upadku, przepowiadam też zu­
pełny jego upadek. To też już 
dziś liczę się z tem i przygoto 
wuję do tego...

Temi słowy dyr. Kagan za­
kończył swój wywiad.

P rzyp . Redakcji. —  N ie w s z y ^ y  
zapew ne rozu m ie ją , co ozn aczały  
ostatn ie  słow a  dyr. K ag an a . Oto 
zn ak om ity  m u zyk , liczą c  się z e- 
w entua ln em i n ied ob ora m i fin a n - 
sow em i, p r z y ją ł obecn ie  przedsta  
w icie lstw o  zn an ego  tow arzystw a  
n sęk u ra cy jn ego  „K iu n ion e  A d ria  
tisa  di S icu rta  

I dyr. Ja k ób  K agan , św ietny  
p ia n ista  i k om p ozytor, tw órca  
jazzban du  w  P olsce , p a ra d u je  
dziś po K r y n ic y  z teczką i.,, ase­
k u ru je  g ośc i.

L.

RADJO
Co nadaje Warszawa.

11.40 P rzeg lą d  P ra sy . 12,05 P ły ­
ty  g ra m ofon ow e . 14.50 K om u n ik a t 
g o sp o d a rczy . 15-25 O d czy t. 16.00 
D la  dzieci. 16.30 P ieśn i. 17.15 P ły ­
ty  g ra m o fo n o w e . 19-00 R o zm a ito ­
ści, 19.20 P ły ty  g ra m ofon ow e .
19.40 W ia d o m o śc i rolnicze- 20-00 
P ra so w y  D zien n ik  R a d jo w y . 20-15 
M u zyk a  lekka- 2*2.00 F eljeton -
22.20 K om u n ik a ty . 22.30 K on cert.
23.00 M u zyk a  taneczna.

ŁASK AW Y ZNALAZCA proszony 
jest o zwrot zgubionej broszki złotej, 
parasolki, oraz pugilaresu z 30 zł. 
Znalezione rzeczy proszę złożyć w 
kom. P. P.

Nasze Zakopane
Pierwszy sen w Zakopanem
Ge won t! Gewontl Co4 ty mi naro­

bił. Z rozpaczy chciałem się utopić, 
ale „co  ma wisieć —  nie utonę", jak 
powiedział nOwt'czesny Diogeres. Ja 
zaś wślad za autentycznym B ogcre- 
sem (zdaje się, że to ten, co t,-k s:ę 
do beczki przyzwyczaił, że aż w niej 
zamieszkał) powtarzam jego jedyne 
życzenie, w te słowa:

„Z  łaski swojej odstąp m? mój pa­
nie i daj mi tylko troszeczkę sl°ńca 
(czy powietrza —  już to było tak daw 
no, że zapomniałem). Wołam i ja wieł 
kim głosem, wołającego na p,„ (Jak­
bym powiedział „na puszczy", __  to.
by Zakopane się obraziło): odstąpcie, 
idźcie na cztery podhalańskie czy hal 
ne wiatry i nie zasłaniajcie mi nasze­
go, kochanego słońca zakopiańskiego. 
Nie zawsze ono jest podobno łaska­
we, więc jeśli choć na chwilę uchyli 
rąbek swej cudownej — promiennej 
tajemnicy, to chcę ją zbadać całym 
sobą, bowiem jestem tylko w koslju- 
m;e kąpielowym, jak u siebie na pla­
ży warszawskiej, tyiko cicho i sza!

Tymczasem przyjaciele nie dają mi 
spokoju: „Jak to! Być w Rzymie j pa 
p eza nie widzieć! Pojechałeś do Za­
kopanego i nie pojedziesz nawet na 
Nosala! A  Gewont to pies! Przecież 
to skandal! Uważaj, jutro „Expr»:ss 
Podhalański" (niech go wszyscy dj.„) 
cp.sze cię, doda coś i puści tysiące 
egzemplarzy w świat. Na takie dictum 
— cóż miałem robić? Wolałbym co- 
prawda całą noc przetańczyć u „Trza 
ski" czy w „Morskiem Oku", no ale 
powtarzam: co miałem rob'ć7! Muszę 
pchać się tak wysoko. Zawinąłem spo 
dnie po kolona, zdjąłem krawat i ma­
rynarkę, rękawy koszuli po fc-kcie za 
kasałem, włożyłem na moje świątecz 
r.e odciski jekeś ciżmy (na gwoź­
dziach, jak hacele) i tak, udając spor­
towca — hajda, w 'o wista, na piecho­
tę na zdobycie naszych kochanych 
Tatr. ,

Po przybyciu pod góry już miałem 
dość tego dobrego. Patrzę sic na tego 
smarkacza (oj, żeby on to usłyszał!) 
Gewonta, bo to przecież smarkacz w 
porównaniu z Mount Evcrest, i zdaje, 
mi się, że spuścił nieco ze swego dum 
nego tonu i jakby drwi, mówiąc: 
„Chodźno tutaj na wierzchołek mój 
maleńki i zrób parę pas for-tro.ta".

Złość mi żó!ć poruszyła. Ja, co na 
ósme piętro biegiem po 3 Echoriki po 
trafię w parę sekur.d wbiec, to na la 
ki głupi szczyt (przekonałem się po­
tem, że on mądry, tylko ja...) nie 
mógłbym się dostać. W ięc porwany 

• szalem puściłem się, co sił. N.e wiem 
nawet, kiedy znalazłem s:ę na szcza­
cie. Wiem, że przyjaciół swych, (jed­
nego od kieszeni drugiego od serca, 
trzeciego od żony i t .p.) zostawiłem 
daleko za sobą.

Widziałem zgóry cudne rzeczy: jak 
Wisła splatała SłP W m. jflęnirtn nćrtasię w m.iOsnym uścis 
ku z morzem. Jak nowe transporty 
butów „Bata" z Czecb do Polski pły 
ną j wiele, wiele przyjemnych i nie­
przyjemnych rzeczy.

Wtem nagle ciemno się zrobił0. 
Oho! Burza! Zaczął lać solidny desz­
czyk. Co robić? Trzeba coś buchnąć, 
na pamiątkę. Patrzę i oczom nie wie­
rzę: jakieś cudowne róże rosną na sa­
mym szczycie! Łapię za kwiaty, prze­
cież chcę wyrwać —  nic nie pomagał 
Co jest? Nie mogę wyrwać! Wtem za 
grzmiało j coś mnie zdzieliło w łeb 
(przypomniała mi się moja kochana 
żonusia, jak w nocy z „konferencji 
ważnej" późno wrócę). Czuję, że lecę 
w przepaść. Zdziwiło mnie tylk° to, 
że tak krótko leciałem, bo przecież 
Gewont jest wysoki. Lecę, coś mi jest 
niewygodnie 1 twardo. Myślę: ale jed 
nak żyję, bo myślę. Ostrożnie otwie­
ram °czy i słyszę glos mojego przyja­
ciela (tego od łóżka, bo przez oszczęd 
ność śpimy we dwóch, żeby pluskwy 
brudziły tylko jedną pościel): „Dur­
niu! Nie dosyć, żeś mi w nocy chciał 
uciekać, to jeszcze włosy mi z gł°wy 
chcesz powyrywać!"

Patrzę, a ja leżę na podłodze, obok 
łóżka, z za krawędzi zaś. jak przez 

otulającą czasami i miejscami 
Gewont (a niech go wszyscy dj,„), 
szczerzy się do mnie w złym uśmie­
chu twarz (czy to jest twarz, to jesz­
cze jest wielki znak zapytania!), z któ 
rej wychodzi głos do szczekania po­
dobny: „Leż na podłodze mieszczu­
chu jak ci dobrze, jak nawet na pół­
metrowej wysokości nie umiesz się z 
godnością zachować!"

Ha! I co to choćby we śnie pory­
wać się z motyką na słońce. Ach ty 
Gewonciel Coś ty mi narobił!

1. G.
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